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n G dy w latach zaborów cze­
kalo ~ię 1 na wyzwolen~e 
spod 3arzma przemocy, kto-

r4 żelaznq obręczą oplatala 
nasz kraj, narodowego ducha 
krzepila polska kultura: ma-

\ · larstwo, rzeźba, a zwlaszcza li­
teratura, docierająca do szero­
kich kręgów społeczeństwa. 
Poezja, powieści i sztuki. sceni­
czne stawaly się wówcz!ls nie­
odlącznym elementem codzien:. 
nego życia, dodając sil do prze-· 
trwania trudnych czasów, umac­
niając w nadziei na od.zyskanie 
wolności. Jednym z takich gło­
śniejszych utworów, powstal11ch 
w przededniu pierwsz-z; wcjny 
światowe;, bylo „Betleem pol­
skie" Lucjana Rydla, ze scena­
mi wpisanymi w ojczysty pej­
zaż i ojczystą historię, patrio­
tyczny tekst wywolujqcy wspo­
mnienia o pr::eszlo§ci opromie­
nionej blaskiem wielktch czy­
nów, ale i ukazujących krwawą 
przemoc zaborców i nakazują­
cy nieugięcie 1.1.!ierzyć i walczyć 
o· jctśniejsze dni. 

Pisalem o tym przed latu w · 
mojej książce pcświęconej Ryd-

- lowi „Droga do Bronowic" w 
rozdziale „W o~b~cie spraw 
polskich", do niej też· ods11lam 

Józef Dużyk Rydlowskie Betleem w „Ludowym" 
-

Fenomen. autora, teatru czy publiczności? 
czytelnika. Chodzi mi tu jed­
nak o coś innego: mianowicie 
dopiero teraz, po powrocie z 
ośmioletniego przeszlo pobytu 
w Rzymie, miałem okazję zo­
baczyć po raz pierwszy na sce­
nie to najalynniejsze w dzie­
jach polskich jasełek „Betleem 
polskie" i nacieszyć uszy patrio­
tycznym tekstem a oczy wspa­
niałym, kolorowym, prawdziwie 
polskim spektaklem, cze(Jo nam 
tak nieraz brakuje. Byl to dla 
mnie- i rodziny tak piękny wie­
czór, że pragnę choć w ten apo­
sób, złożyć wyrazy uznania dy­
rektorowi-reżyserowi spektaklu 
Henrykowi Giżyckiemu, autoro­
wi, scenografii i kostiumów Jó­
zefowi Napiórkowskiemu i cale­
mu zespolowi, ponieważ tak 
właśnie wyobrażałem sobie w 
teatrze Rydlowe jaselka (może 
szkoda tylko, że za szopą nie za­
rysowano pejzażu, jak chc·:al Ry­
del, pisząc w didaskaliach: .w· 

głębi r11suj4 sfę ttfewvra.fnł• 
ciemne sylwety wieżyc i kopuł 
Krakowa, wyżej piętrzą się po­
tężne mury Wawelu"). 
Pomyślalem sobie, Ja.k ten 

skrzący się kolorami i rozedrga­
ny pięknymi ~piewami (kapital­
ny chór dziecięcy) kolęd spek­
takl przyjęty bylby w Rzymie. 
a może i w Watykanie przez 
Papieża, który rok rocznie, ,.,d 
początku swego pontyfikatu, 
przyjmuje w południe dnia wi­
gilijnego przebywających w 
Wiecznym Mieście Polaków w 
sali Klementyńsktej. Tworzy się 
wtedy pod kolumnadą Berniniego. 
dluga kolejka rodaków, aby po­
sluchać Papieża i zlożyć mu 
życzenia. Nieraz występui'ł na­
si pianiści. Takie nBetleem pol­
skie" w Rzymie przynipsłoby 
nowohuckiemu teatrowi niema­
ły rozglos t reklamę. ~spomi­
nam . niedawf\e, jesienne wy­
stęPJI Starego Teatru, któr11 

wystawił dwie sztuki w reży­
serii Andrzeja Wajdy: „Hamle­
ta" Szekspira i „Nastasje Fili­
powną" wg „Idioty" Dostojew­
skiego, wywolując tam ogrom­
ny aplauz publiczności rzym­
skiej (nie tylko polskiej), aż 
dziwiłem się jak Włoch potra­
fi, nie rozumiejąc w ogóle ję­
zyka polskiego odebrać spektakl. 
Jeszcze pól biedy z „Hamle„ 
tern", którego każdy inteligent­
ny człowiek zna jako tako, w 
dodatku monologi Jerzy Stuhr 
Tecytował po włosku„ ale już u­
twór Dostojewskiego zna nie­
wielu, a poza tym i tak duża 
część byla improwizowana przez 
znakomitego Jana Nowickiego. 

. Przedstawienie bdbywalo się w 
fantastycznym nastroju jednej z 
izb domu kardynała Bessariona 
.przy via Porta San Sebastiano, 
skąd blisko do znane; w świecie 
Via Appia Antica z katakumba­
mi i kościółkiem Quo vadis. W 

XV wieku w tym domu zbierali 
się rzymscy humaniści. Jestem 
przekonany, że i „Betleem pol­
skie" wzbudziloby w Wiecznym 
Mieście niemałe zainteresowa­
nie (jak wiadomo, artyści wcze- · 
śniej otrzymali list z wyrazami 
uznania ze Stolicy Apostol­
skiej ••• ). 

Od dyrektora Giżyckiego, w 
krótkiej rozmowie po spektak­
lu, dowiedziałem się z T ad.ością, 
że wreszcie wyjdzj.e pierwsza po­
wojenna edycja „Betleem" z nuta­
mi i tekstem, które ilustrowane 
będzie fotografiami z kolorowego, 
nowohuckiego spektaklu. Do­
brze, że wreszcie to zaslużone 
wydawnictwo zainteresowało się 
utworem, który czwarty rok nie 
schodzi z desek Teatru Ludo­
wego. Wyobrażam sobie, że kie­
dy ukaże się ta książka z po­
czątkiem 1983 r„ zniknie z pó­
łek · księgarskich w tempie bly-

skawicznym. Przypomnijmy, że 
pierwsze wydanie w 1906 r. na­
kladem D.E. Friedleina bylo 
prawdziwym cackiem edytor-
skim, drukowano je piękną 
czcionką i na kredowym papie­
rze, a kolorowe ilustracje malo­
wał szwagier Rydla, 1Wlodzi­
mierz Tetmajer, swoją przepysz­
ną paletą barw, ukazujac kró­
lewskie zlota i purpury, mttndu­
ry wojska polskiego, kościuS7-
kowskie sukmany, bluzy robot" 
ników i rzemieślników, zdobiac 
karty , orlami polskimi. Bo .,Bet­
leem polskie" pod kaźctą posta­
cią, czy drukowaną czy wysta­
wianą bylo zawsze przepojone 
polskością i to byla najcenniej­
sza jego cecha. 

Poza Teatrem Ludowym „Bet­
leem" (choć pod innym tytulem 
- „Jaselek") wystawia równo- • 
cześnie Teatr Kolejarza, a i w 
góralskiej Ochotnicy od 26 
grudnia - jak informuje dyr. 
Gi:życki - mieszkańcy tej wsi 
prezentujq Rydlową sztukę. A 
więc popularność bożonarodze­
niowego utworu nie gaśnie, od­
żywa na nowo, tak jak odży• 
wala 80 lat temu po praprcmie· 
rze lwowskiej w 1904 roku. 


